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DODATEK DO „DRUŻYNY“. 
POŚWIĘCONY CHÓROM ŚPIEWACZYM, MUZYCE SWOJSKIEJ i TEATROM AMATORSKIM. 


Okręgowe wypożyczalnie kostiumów. 


Znowu udzielamy głosu p. J. Łaszczowi, 
który w artykule poniższym omawia spra- 
wę bezpośrednio związaną z „Doborem 
sztuk na scenę wiejską" (patrz Ne 6 „Lir- 
nika Wioskowego*). Autorowi chodzi o umo- 
źliwienie zespołom amatorskim wystawienia 
sztuk lepszych, trudniejszych, przez zało- 
żenie składnic kostjumów  (kostjumerni) 
przy okręgowych Związkach dla kół Mło- 
dzieży. Projekt najzupełniej godny uznania 
i urzeczywistnienia, gdzietylko da się prze- 
prowadzić. Redakcja. 

Prawie wszystkie poważniejsze sztu- 
ki wymagają kostjumów stylowych 
i lepszych dekoracji. Zarówno o jed- 
no, jak i o drugie na wsi jest bardzo 
trudno i to jest główny czynnik, ha- 
mujący rozwój naszych wiejskich te- 
atrów amatorskich, to jest ta przy- 
czyna, która trzyma scenę wiejską 
wciąż na poziomie jednych i tych sa- 
mych marnych i ckliwych sztuczek 
ludowych, które byle jaką wystawą 
obejść się mogą. 

To też uważam, że o usunięciu 
tych przeszkód Sekcja Teatralna prze- 
dewszystkim myśleć powinna, bo na 
cóż się zda choćby najlepszy dobór 
sztuk, jeżeli nie będzie możności na- 
leżytego ich wystawienia? 

Jest to sprawa trudna, bo wyma- 
gająca dość poważnych kosztów, szcze- 
gólniej kostjumy przy dzisiejszych ce- 
nach pochłonęłyby wprost zastrasza- 
jące sumy, jak na kieszenie członków 
zespołów teatralnych, któremi prze- 
cież jest przeważnie młodzież, a ta 
zwykle nosi kieszenie puste i wogóle 
finansowo zależną jest od swoich ro- 
dziców czy opiekunów. 


Jak wyjść z tego kłopotu, skąd 
wziąć pieniędzy na sprawienie pewnej 
ilości kostjumów, oraz urządzenie de- 
koracji,—oto pytanie, które wymaga 
pilnej i rzeczowej odpowiedzi! 

Ja ze swej strony podałbym pro- 
jekt, jaki mi się w tej chwili nasuwa. 
Mianowicie myślę, czyby mie dało stę 
utworzyć wypożyczalni kostjumów przy 
zarządach okręgowych kółek rolniczych 
i związków młodzieży. Pieniądze na 
kupno kostjumów musiałyby powstać 
drogą akcji w ten sposób, że akcjo- 
narjuszami byłyby przedewszystkim 
zespoły teatralne, związki młodzieży 
i kółka rolnicze danego okręgu oraz 
poszczególne osoby. Akcje oczywiście 
oparte byłyby na podstawach praw- 
nych. Wysokość akcji określiłaby się 
wysokością potrzebnego kapitału we- 
dług przewidywanych wydatków na 
kupno kostjumów i koszty dekoracji. 
Fkcje byłyby oprocentowane i zwrot- 
ne drogą amortyzacji. Fundusz amor- 
tyzacyjny i procenty gromadziłyby się 
z pieniędzy wpłacanych za wypoży- 
czanie kostjumów. Wysokość opłaty 
za wypożyczanie byłaby ustanowiona 
przez zarząd akcjonarjuszów, przytym ` 
od nieczłonków opłata byłaby brana 
znacznie większa. Tą drogą myślę, że 
dług zostałby w niedługim stosunko= 
wo czasie umorzony, a kapitały ja- 
kieby się dalej gromadziły z wypoży- 
czania kostjumów, byłyby używane 
przedewszystkim do powiększania, 
odnawiania i wzbogacania kostjumerni, 
oraz na potrzeby poszczególnych ze- 
społów amatorskich, bądź to drogą 
proporcjonalnego podziału, bądź też 
według najpilniejszych i najważniej- 
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szych potrzeb poszczególnych zespo- 
łów teatralnych. Po zamortyzowaniu 


kapitału nakładowego członkowie ak- 
cjonarjiusze mogliby być zwalniani od 


opłaty za wypożyczanie kostjumów, 


a opłata byłaby pobierana tylko od 
nieczłonków. 

Dziś za wypożyczanie kostjumów 
w kostjumerniach prywatnych płaci 
się wprost niemożliwie wysokie su- 
my, np. ja sam za wypożyczenie ko- 
stjumów do sztuki „Kościuszko pod 
Racławicami“ płaciłem w kostjumer- 


_ niach lubelskich dwieście kilkadziesiąt 


koron za jeden raz, nie licząc rekwi- 
zytów i materjałów do charakteryzacji, 
jak peruki, brody, szminki it. p. Niech- 
by w kostjumerniach własnych pła- 
ciło się połowę, "/;, czy '/4 tego, to 
sądzę, że i tak prędkoby się kapitał 
włożony w kostjumy wrócił. 
Zastrzegam się, że podaję tutaj swój 
projekt jaknajbardziej ogólnikowo i że 
na tym miejscu chodzi mi głównie 
o rzucenie myśli. Aby sprawy te mo- 
gły być szczegółowo omówione i wy- 
czerpane muszą przejść przez długą 
i rzetelną dyskusje, inaczej będą one 
zawsze niedostatecznie wyświetlane 
i mniej, czy więcej jednostronnie 
przedstawione. Józef Łaszcz. 


AE 


JAMNO eatin wieiskith. 


Projekt p. Józefa Łaszcza co do 
okregowych wypożyczalni kostjumów 
jest bardzo dobry, ale na dzisiejsze 
czasy nie wszędzie możliwy do urze- 
czywistnienia. Przypuśćmy, że jakiś 
wyjątkowo zamożny związek okrego- 
wy kół młodzieży (są i takie) zdobył 
się na kupienie kostjumów, rekwizy- 
tów i innych szczegółów niezbednych 
do dwu niezłych sztuk i że sztuki te 
bedą odegrane w ciągu roku we 


wszystkich kołach okręgu, czyli jak 


to mówią, obejdą wszystkie sceny. 
Po roku trzeba będzie przygotować 
wystawienie nowych sztuk, bo prze- 
cież nie zechcą grać tego samego. 
Co wtedy czynić? kupić nową porcję 
do wypożyczalni? 


Nie! obecnie jest to niemożliwe.Wo- 
bec nadzwyczajnej drożyzny płócien 
itym podobnych materjałów, dobre 
wystawienie lepszej sztuki, stylowej i 
historycznej (np. dramaty Słowackiego 
i Wyspiańskiego) pociągnie za sobą 
koszty znacznie przerastające zasoby 
pieniężne nawet okręgu młodzieży. 

Wypożyczalnia okręgowa jest po- 
żądana i możliwa, w zakresie jednak 
skromniejszym: nie kostjumów, jeno 
rekwizytów (t. zw. sprzętów i dro- 
biazgów najrozmaitszych, używanych 
na scenie), peruk, zarostów i przybo- 
rów do charakteryzacji. Sprawę zaś 
kostjumów i dekoracji trzeba potrak- 
tować szerzej, ująć ją nie okręgiem, 
lecz całym krajem! 

Jeżeli zachęcamy sceny wiejskie 
do podjęcia prób ze sztuk trudnych, 
to jednocześnie mamy zamiar ułatwić 
rzecz pozornie najtrudniejszą i naj- 
droższą. Nie można czegoś zaniechać 
tylko dlatego, że niełatwo idzie. Szu- 
kajmy sposobów przezwyciężenia prze: 
szkód. Nie poradzi wiele okręg, to 
wróćmy do myśli, którą trzeba osta- 
tecznie przeprowadzić izałatwić: Zwzą- 
zek Teatrów W'iejsktak. 

Sprawę Związku omówimy w nu- 
merze najbliższym, teraz warto roz- 
patrzeć jedną rzecz: czy Związek mo- 
że usunąć trudności kostjumowo-de- 
koracyjne? 

Może z całą pewnością, o ile oprze 
się na spółdziałaniu wielu scen, pra- 
gnących poprawy i rozwoju. 

Jedna sztuka rzadko gdzie grana 
jest częściej niż dwa razy. Nic w tym 
dziwnego, ludzie pożądają nowości. 
Wyobraźmy więc sobie, że koło te- 
atralne wystawi z całą starannością 
pod względem kostjumów, dekoracji 
i rekwizytów tragedję Wyspiańskiego 
p. t. „Sędziowie*.  Odegrano „Sę- 
dziów'— powiedzmy dwa razy albo 
trzy i co potym? Na co się przyda- 
dzą użyte do sztuki dekoracje, kost- 
jumy it.d. Sprzedać? Kto kupi i naco. 
Schować? Jaki ogromny musiałby pow: 
stać skład tych rzeczy po roku! jakie 
wydatki! Przekroić i przeinaczyć, za- 
stosowawszy do sztuki innej? Nieuni- 
kniemy przytym zniszczenia wielu 
materjałów. Więc co? wyrzucić? 


Oto dlaczego dużo scen wiejskich 
i dużo zespołów amatorskich, zgranych 
dobrze i inteligentnych, nie porywa 
się na sztuki trudne. Przeraża wszyst- 
kich niepowrotnie stracony wydatek. 


I zupełnie słusznie, gdyż każdy te- 
atr w pojedynkę nie załatwi tego. 
Trzeba koniecznie, ale to komiecz- 
nie połączyć się w Związek Teatrów 
wiejskich, Związek, oparty na samo- 
pomocy i spółdziałaniu. 


Mamy w Polsce najmniej 50 scen 
niezłych, urządzonych możliwie, po- 
siadających niemałe doświadczenie 
i skupiających liczne grono młodzieży 
chętnej do pracy i oświeconej. Niech 
każdy z owych zespołów zdobędzie 
się na staranne wystawienie jednej 
tylko sztuki trudniejszej, czy to po- 
ważnej czy komicznej. Niech przygo- 
tuje porządne kostjumy i dekoracje, 
projektowane nie na prędce, ale z na- 
mysłem i przez człowieka ze zdolno- 
ściami. A wtedy 50 scen pozyska ty- 
leż sztuk dobrych, przygotowanych 
starannie, z gotowemi już dekoracja: 
mi i kostjumami. | później, jeżeli 
w Garwolinie odegrali komedję Fre- 
dry, że aż widzowie ryczeli ze śmie- 
chu, a w Okalewie tragedję poważną 
„Sędziów* Wyspiańskiego, Garwolin 
z Okalewem wymienią sztuki, deko- 
racje i kostjumy. Dekoracje zwiną 
na wałek, kostjumy ułożą w walizce 
i jedna osoba przewiezie wszystko. 


W ten sposób starczyłoby dla każ; 
dego teatru wyborowych sztuk na la, 
parę, gdyż wybierałoby się z ogólne! 
liczby 50 taką, jaką kto sobie upodoba: 
Centrala Związku miałaby zanotowany 
repertuar wszystkich scen i ułatwiła- 
by wymianę swoim pośrednictwem. 

Pomyślcie, czy nie warto założyć 
Związku Teatrów wiejskich, jeśli, wy- 
datkując na dobre wystawienie jednej 
sztuki, posiądziecie sztuk 50. To nie 
czarodziejstwo. Sekret cudowności 
polega na spółdziałaniu i na samopo- 
mocy, która ziścić się powinna w pro- 
jektowanym Związku Teatrów. 


Wac. Budzyński. 


Efekty sceniczne. 


Zmierzch, Lampy, oświetlające sce- 
nę, przykręcać, albo zasuwać je stop- 
niowo coraz nieprzenikliwszą szarą bi- 
bułką. 

Noc księżycowa.  Postawić przed 
lampami ramki do połowy z niebies- 
ką i do połowy zieloną bibułką. Ze- 
by uniknąć zbyt raptownego przejś- 
cia od jednego koloru do drugiego, 
łączy się bibułki ze sobą odpowied- 
nio wycięte, np. w ząb. 

Wschód e zachód słońca. Bibułka 
na ramie różowa i czerwona. 

Noc zapada. Jeżeli zechcemy przejśc 
stopniowo od zwykłego światła dzien- 
nego do księżycowego, to przesuwa 
się przed lampą długą ramę z bibuł- 
kami wyciętemi w ząb i naklejone- 
mi według następującego porządku: 
biała, żółta, pomarańczowa, różowa, 
czerwona, zielona, niebieska, fiole- 
towa. 

Łuna pożaru. Oświetlić scenę czer- 
wonym bezdymnym ogniem bengal- 
skim i postawić przed lampy ramę 
z czerwoną bibułą. 3 

Widzenie senne, widmo. Światło 
na scenie przygasa, ale nie gaśnie 
zupełnie. Na białe płótno zawieszo- 
ne na poprzecznej tylnej dekoracji 
rzuca się przy pomocy latarni pro- 
jekcyjnej odpowiedni obraz świetlny 
(do tego lampka w latarni musi być 
bardzo silna). 

Błyskawica, Zapalić za sceną ka- 
wałek drutu magnezjowego. 

Grzmot. Parę dużych kul drew- 
nianych (używanych np. do gry w krę- 
gle) taczać w zamkniętej skrzyni 
drewnianej i trząść jednocześnie spo- 
rym arkuszem blachy. 

Deszcz. Długa rynna blaszana z 
kilku garściami piasku rzecznego. 
Podnosząc to jeden to drugi koniec 
rynny, przesypywać piasek z góry na 
dół. 
być użyty zamiast piasku groch. 

Grad. W rynnie blaszanej groch. 
Przesypywać jak wyżej. 

tatr. Dmuchać na kartę do gry, 
przyłożywszy ją kantem do warg. 

Spiew ptaków. Udaje się najlepiej 


Jeżeli rynna drewniana, może 


7 pomocy rozmaitych gwizdków 
wskich, naśladujących głosy pta- 
ków (dostać można w sklepie przy- 
borów myśliwskich). Słowika i ka- 
narka udaje doskonale znana zabaw- 
ka dziecinna, sprzedawana w War- 
szawie na ulicach, podobnu do żołę- 
dzia, w którym obracamy cylindrycz- 
ną zatyczkę. 

= Odjeżażający koń. 
mi o podłogę. 

Wystrzał. Rozbić kapiszon. 

Mzwontenie, Miednicę miedzianą 
albo najzwyczajniejszą patelnię po- 
wiesić na łańcuszku. Pałeczka drew- 
niana na końcu bijącym okręcona 
gałgankiem. Zależnie od tego, gdzie 
uderzamy, w środek czy w brzeg, o- 
trzymujemy dźwięk większych lub 
mniejszych dzwonów. Można zamiast 
naczynia powiesić na sznurku rurę 
żelazną, a będzie to samo złudzenie 
dla ucha. 

Plusk wody. Wziąć kawał dobrze 
mokrego płótna i trzepnąć nim o po- 
dłogę. 

Chlażanie tal rzecznych albo mor- 
skich. Szmata dwułokciowa przycze- 
piona do kija i dobrze namoczona. 
Przesunąć ją najpierw po podłodze, 
poczym odwróciwszy, uderzyć szyb- 
ko. Tak raz po raz. 

Muzyka t śpiew za sceną. Gramo- 
fon. Odjąwszy trąbę, stawia się go 
w szafie lub w skrzyni. Gdy kto 
drzwi od wyobrażanego na scenie po- 
koju otworzy, otworzyć także drzwicz- 
ki szafy albo podnieść wieko skrzy- 
ni. Złudzenie nadzwyczajne. 

_ Natychmiastowa zmiana dekoracji. 
(co jest rzeczą konieczną w przed- 
stawianych niekiedy bajkach scenicz- 
nych). Jak np. z lasu zaczarowane- 
go, gdzie mieszka czarownica, zrobić 
pałac królewski w parku? Nic łat- 
wiejszego. Dekoracji tylnej, wyobraża- 
jdcej las zaczarowany, nie usuwać ze 
sceny. Trzeba tylko mieć namalowa- 


Stukanie buta- 


Redaktor: ADAM CHĘTNIK. 


ny na osobnym kawałku płótna *). 
Pałac otoczony klombami kwiatów, i 
zawiesić to zwinięte jeszcze przed roz- 
poczęciem przedstawienia, nad dekora- 
cją poprzeczną z zaczarowanym lasem, 
niewidocznie zupełnie, tak jednak, aby 
lekkim pociągnięciem sznurka można, 
było to rozsunąć. Oto na dany przez 
reżysera znak — grzmot. W trakcie 
tego sznurek odczepiony, dekoracja 
dotąd zwinięta sama się rozwija błys* 
kawicznie i dolny jej wałek padając 
rozciąga ją i rozkłada sztywno na po- 
przedniej. Przylegając mocno dzięki 
cięższemu na dole wałkowi, tworzy 
z dekoracją dawną jedną całość, o ile 
naturalnie, będzie przedtym dobrze 
dopasowana i namalowana w jednym 
tonie. Tak więc wyrośnie przed zdu- 
mionemi oczami widzów piękny pa- 
łac, otoczony klombami kwiatów, i na 
tle dawnego żaczarowanego lasu, któ- 
ry teraz sprawiać będzie wrażenie 
dzikiego parku. 


PODSTAWKA 
DO LAMP. 


Można umieścić 4 
lampy albo 6, pamię- 
tając jednak o konie- 
cznym oddzieleniu 
górnego rzędu od dol- 
, nego wiszącemi krąż- 
kami z blachy albo az- 
bestu. Nadwu hakach 
dłuższych zawiesza się 
ramki z bibułkami, 
których kolor dobra- 


pi 
Pi 


y ME ny jest odpowiednio 
SU MĄŻ do niezbędnego efek- 
ALA tu świetlnego. 


*) Mówimy tu o dekoracji malowanej 
nie na ramie drewnianej <czworokątnej. 
lecz na zwykłym płótnie, przybitym po wy- 
konaniu do dwu wałków nagórze i na do- 
le, podobnie jak mapa wisząca na ścianie. 


SPIS RZECZY: Okręgowe wypożyczalnie kostjumów, przez Józefa Łaszcza. — Samopomoc 
teatrów wiejskich, przez Wac. Budzyńskiego.—Efekty sceniczne —Podstawka do lamp. 
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